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Odprawa.
Kraków, 24 kwietnia.

Wczorajszy „Czas“ wieczorny w dłuż­
szym artykule polemizuje z „Głosem“ lwow­
skim, wytykając mu stanowisko jakoby od­
mienne od zajmowanego przez „Naprzód" 
w sprawie zamachu na namiestnika. „Czas“ 
usiłuje tu nie rozumieć jednej rzeczy: ina­
czej wiosłuje się na cichej wodzie, inaczej 
wśród szalejącego wiru... Na gruncie kra­
kowskim wieść o zamachu i śmierci na­
miestnika nie wywołała żadnego głębszego 
poruszenia: Zarejestrowano ją, jako wypa­
dek niezwykłego zgonu znacznego dygni­
tarza... Z pewnem uczuciem ulgi skonsta­
towano przytem w duchu, iż Kraków wol­
nym jest od konwulsyj nacyonalistycznych 
i — po przeczytaniu nadzwyczajnych do­
datków przez ciekawych — cały tryb życia 
niedzielnego potoczył się swoim zwykłym 
torem...

Niewątpliwie większe wrażenie wywołały 
były niedawne wypadki w Lizbonie, gdyż 
zawierały w sobie pewną zagadkę, pod 
adresem przyszłości: czy wybuchnie tam 
rewolucya, czy tron zostanie obalony, czy 
pretendent nim owładnie, czy republika 
się skonsoliduje?...

Tych pytań, podsycających ciekawość, 
a co za tem idzie i pewne podniecenie — 
w wypadku lwowskim nie było... Wiedziano 
z góry, że śmierć obecnego namiestnika 
zasadniczych zmian nie spowoduje. Nawet 
spadkobiercy stańczyków — demokraci 
wszelkich formacyj — nie denerwowali się 
nadzieją, że przecież może i dla nich przy 
nominacyi następcy jakieś zaświtają szanse!

Czynnika emocyi nie podsycała i jakaś 
szczególna sympatya dla hr. Potockiego 
w jakiemkolwiek szerszem gronie: nigdy 
jej nie miał w mieście — to rzecz tak no­
toryczna, że niema potrzeby się nad tem 
bliżej rozwodzić...

Taki stan opinii i obraz taki nastroju 
sfer mieszczańskich w Krakowie pozwalał 
nam zajmować w całej tej sprawie stano­
wisko zasadnicze, ale w tonie spokojnym.

Jaką była działalność hr. Potockiego na 
stanowisku namiestnika szczegółowo ana­
lizować nad jego grobem nie mieliśmy naj­
mniejszej potrzeby: czytelnicy nasi wie­
dzieli dokładnie ze słów posłów naszych 
w parlamencie, co o niej sądzić... O tem, 
ażeby na gruncie krakowskim wyrósł ja­
kiś niczem niezasłużony, li tylko na droż­

dżach antyruskich i na bombastyce dzien­
nikarskiej rozdmuchany kult dla zmarłego 
namiestnika — mowy nie było, gdyż bra­
kło po temu wszelkich elementów... Mo­
gliśmy zatem zamknąć naszą charaktery­
stykę zmałego w wyrazach, że był on 
zwykłym dygnitarza galicyjskiego typem. 
W tem określeniu mieściła się, zdaniem 
naszem, dostateczna krytyka...

Oczywiście, iż w innej atmosferze odzy­
wać się musi „Głos". Nie w atmosferze 
ciszy, lecz wśród ochrypłej wrzawy kame- 
lotów narodowo demokratycznych, z któ­
rymi o lepsze idzie prasa brukowa i kon­
serwatywna. W atmosferze nacyonalisty- 
cznego rozjuszenia, które, nie mogąc do­
czekać się sądu, radeby dzień w dzień — 
moralnie przynajmniej lynchować sprawcę 
zamachu, obrzucając go stekiem przeró­
żnych zmyślonych oszczerstw. Tu trzeba 
silnego odporu tym kanibalskim instynk­
tom, rozbudzonym przeciwko człowiekowi, 
ledwie dojrzewającemu, który w tej nie­
zdrowej atmosferze dwóch szowinizmów, 
ścierających się, jak dwie chmury, nała­
dowane elektrycznością, wyrósł i rozegzal- 
tował się. Tu trzeba dzień w dzień wyka­
zywać, iż dwa nacyonalizmy, aczkolwiek 
wrogie sobie, lecz w jednej przestrzeni 
zamknięte, są jak dwaj chorzy, którzy za­
duchem swoim nawzajem się tru ją; lecz 
ten, który jest silniejszym, winien zdobyć 
się na otwarcie okna, aby prąd świeżego 
wiosennego powietrza wpuścić do izby, a 
nie z jakimś złośliwym szałem rachować, 
że słabszego przetrzyma...

Żakowską jest wkońcu taktyka przepro­
wadzania jakiejś linii stycznej pomiędzy 
argumentacyą „Głosu“, a „Kolnische Zei- 
tung“, lub „Kreuzzeitung"... Tą samą bro­
nią wojując, możnaby wytknąć „Czasowi* 
pokrewieństwo argumentacyi z „Nordd. 
Allg. Ztg.“ półurzędówką niemiecką, któ­
rej opinię, potępiającą bezwzględnie za­
mach Siczyńskiego, nb. tenże „Czas" w po­
przednim numerze przytaczał.

Że nacyonalizm wszelki ma tę cechę cha­
rakterystyczną, iż czuje swój dyssonans z 
kulturą i w „święte" wpada oburzenie na 
widok analogicznego barbarzyństwa u in­
nych narodów — rzecz to znana. Stąd mo­
że sobie hakatystyczna „Kolnische Ztg“ 
gromić szowinistów polskich, odmawiają­
cych równouprawnienia Rusinom; kon­
struować w ten sposób jakieś rozgrzesze­
nie dla siebie — w p o k r e w i e ń s t w i e  
i d e o w e m właśnie...

I, istotnie, gdy się czyta naszą prasę 
burżuazyjną obecnie ma się jak gdyby w 
polskim przekładzie cały tok myśli, cały 
zapas słów, cały arsenał insynuacyj, na­
potykanych w prasie hakatystycznej...

I, jeżeli Rusini zdobywają dla swojej 
ekspansyi coraz więcej terenu, a nie tra­
cą, jak Polacy w zaborze pruskim, jeżeli 
ich położenie jest bez porównania lepszem, 
to nie dlatego, iżby mniej zacietrzewioną 
była rasa szowinistów naszych, lecz, że 
warunki są w Austryi odmienne i że sto­
sunek sił jest dla Rusinów stokroć korzy­
stniejszym, niźli w Poznańskiem dla Po­
laków.

Nie mamy setek milionów, aby ich z 
ziemi wypierać, a l e  c z y  n i e  r ó w n i e  
w s t r ę t n ą  j e s t  t a k t y k a  u s i l n e g o  
s z c z e p i e n i a  m o s k a l o f i l s k i e g o j a -  
d u  n a  i c h  o r g a n i z m i e ,  b a k c y l ó w  
c h o r o b o t w ó r c z y c h ,  m a j ą c y c h  t e n  
o r g a n i z m  o s ł a b i ć ?

Tak eksperymentować z narodem nie 
wolno — o ile się nie ma hakatystyczne- 
go sumienia, które czyn wszelki wobec 
słabszego przeciwnika rozgrzesza.

HANDEL NIEWOLNIKAMI
pod płaszczykiem  patryotyzm u.

Jak wiadomo, p. Wiktor S k o ł y s z e w s k i ,  
poseł sejmowy, do niedawna stojałowszczyk 
i centrowiec, a obecnie ludowiec, skorzystał 
z panującego w polskiem społeczeństwie obu­
rzenia na Prusaków z powodu ich ostatnich 
gwałtów antypolskich i zajął się zwracaniem 
do Francyi fali emigracyi zarobkowej, która 
dotąd płynęła z Galicyi corocznie do Nie­
miec. Oczywiście reklamował p. Skołyszew­
ski tę swoją działalność jako akt patryoty­
zmu — my jednak, znając p. Skołyszewskie- 
go i mając uzasadnione powody do przypu­
szczenia, że nietyle patryotyzm, ile raczej 
jego osobisty interes materyalny stanowi po­
budkę tej jego akcyi, od początku przestrze­
galiśmy nasze społeczeństwo, żeby nie da­
wało na ślepo wiary pierwszemu lepszemu 
agentowi emigracyjnemu, lecz postarało się 
zbadać przez wiarygodnych ludzi, jaki los 
czeka naszych chłopów w owej ziemi obie­
canej, do której p. Skołyszewski ich wiedzie. 
Jego tytuł poselski bynajmniej nam nie im­
ponował, bo wszak jego kolega i do nieda­
wna najbliższy przyjaciel polityczny S z a j e r, 
także poseł, mający koncesyonowane przed­

siębiorstwo handlu robotnikami, zaprzedawał 
chłopów galicyjskich w taką katorgę i tak 
ich obdzierał, że aż ministerstwo uznało za 
stosowne przestrzedz przed Szajerem, jako 
przed oszustem emigracyjnym. Otóż zacho­
dziła obawa, że długoletni przyjaciel Szajera 
S k o ł y s z e w s k i ,  aczkolwiek jego przed­
siębiorstwo nie ma koncesyi rządowej, lecz 
tylko koncesyę patryotyczną, będzie drugiem, 
powiększonem wydaniem Szajera. Niestety, 
przestrogi naszej nie usłuchano i powołane 
do tego władze i instytucye nie zajęły się 
zbadaniem praktyk p. Skołyszewskiego i rze­
czywistych warunków pracy i bytu, w jakie 
mieli się dostać wywożeni przezeń do Fran­
cyi robotnicy polscy z Galicyi. Dla opinii ga­
licyjskiej wystarczyła patryotyczna etykietka 
tego interesu. Żeby się zająć dolą polskiego 
chłopa-emigranta — tak daleko patryotyzm 
naszych patryotów nie sięga. Umieją oni tyl­
ko szafować frazesami.

I oto z przykrością przychodzi nam stwier­
dzić, że p o d e j r z e n i a  n a s z e  i o b a w y  
s t w i e r d z i ł y  s i ę  w z u p e ł n o ś c i .  Od 
robotników galicyjskich wywiezionych do 
Francyi przez Skołyszewskiego, a zatrudnio­
nych tam obecnie u rolników w okolicy 
N a n c y  (w departamencie Meurthe et Mo- 
selle) otrzymujemy l i s t  n a s t ę p u j ą c y ,  
który zawiera opis drogi krzyżowej chłopów 
galicyjskich pod przewodem Skołyszewskiego. 
List ten brzmi:

Szanowni Towarzysze!
Niżej podpisani robotnicy Polacy udajemy 

się do Was z prośbą o zajęcie się dolą na­
szą, jaką tu cierpimy we Francyi. Jak to 
Szanownym Towarzyszom wiadomo, S k o ł y ­
s z e w s k i  zajmuje się sprzedażą ludzi — Po­
laków — do Francyi. Wysłał on nas tu już 
kilkuset. Nibyto okazywał czułe serce dla nas, 
że nie mamy zarobku, więc nas tu odsyła, 
ale w rzeczywistości postąpił z nami hanie­
bnie. Przedewszystkiem z każdego z nas

złupił po 100 franków.
Mianowicie w kontraktach podane Bą pła­

ce po 500 franków, tymczasem w rzeczywi­
stości żaden z nas tyle nie dostaje, lecz tyl­
ko po 400 fr. Żaden z nas ugody nie zawie­
rał z pracodawcą, lecz Skołyszewski i jego 
naganiacze, którzy cenę wywoływali i obła­
wiali się na nas. O tych naganiaczach mó­
wił nam Skołyszewski, że będziemy mieli z 
ich strony opiekę podczas podróży. W rze­
czywistości jednak mieliśmy

głodzenie podczas podróży.

Robotnicy! Towarzysze i Towarzyszki! Gotujcie się do uroczystego obchodu święta 1 Maja!

WŁAD. OPAT.

W A L K A .
Z cyklu „Podziemna Polska“.

Ą 2 -----------\Ą
t Dowódca położył rękę na ramieniu Kostka 
i uspokajał go cichym szeptem...

^  Potem zwrócił się do ogółu, objaśniając 
cały plan postępowania, zresztą nadzwyczaj 

-'j prosty, i udzielając nam rad, jak się w pe- 
!*Wnych okolicznościach winniśmy zachować. 
jfl Wpatrywał się przytem bacznie w nasze twa­
rz e , czy nie znać na nich łęku lub niepoko­
j u .  Lecz nie!... Twarze nasze były poważne 
jji chłodne...
t Wreszcie zaczęliśmy, dla bezpieczeństwa, 
J pojedyńczo opuszczać kwaterę. Z za ściany, 
J z sąsiedniego mieszkania, dochodziły nas wy- 
5 buchy śmiechu, rozbawione głosy i hałaśliwe 
9 dźwięki harmonii...
* Tam życie... tu śmierć...

i
ir,: Szybkim krokiem podążaliśmy w stronę
ej
;l!| każdy gest dowódzcy. Odpowiednie, niezna-

zjazdu, rozsypani, lecz mimo to baczni na
Ąjttf czne znaki rękoma doskonale zastępowały

Uam komendę.
Zmierzch zapadał szybka...
Powietrze było dżdżyste, przejmujące chło-

IrMną wilgocią... Od strony Wisły dźwigała się 
AJ Ciężka mgła... Padał śnieg, który, topniejąc, 
1 tworzył na ulicach ciemne kałuże błota...
Ą Wreszcie dobiegliśmy do zjazdu i rozsypa­

liśmy się w pobliżu wielkiego gmachu łaźni 
parowej.

Mieliśmy polecenie trzymać się — możliwie 
nie wzbudzając podejrzeń — w kupie, w bli­
skości długiego, oszklonego ganku łaźni, któ­
rym szpiedzy mieli wychodzić i baczni na 
wszystko, co się w koło nas działo...

Za chwilę instruktor znikł nam niespodzia­
nie z oczu...

Na ulicy mrok panował, latarnie nie pło­
nęły jeszcze, i tylko z wnętrza rzęsiście oświe­
tlonego ganku biła na zewnątrz wielka ja­
sność...

Przed gankiem stało uszeregowanych kilka 
dorożek z postawionemi budami, oczekując 
na swych gości, kąpiących się w łaźni.

Ruch tu — jak zwykle — był wielki. Ja­
kimś potężnym podziemnym łomotem huczały 
przejeżdżające wozy, jęczały żałośnie, prze­
nikliwie dzwonki tramwajowe, rozlegały się 
nawoływania woźniców i szmerem głuchym, 
posępnym rozbrzmiewały w tajemniczym 
mroku — niby stąpania mnóstwa widzia­
deł — kroki przechodniów, przesuwających 
się zwolna, poważnie w stronę Pragi lub 
Warszawy. Jedni znikali w ciemnościach, 
inni na ich miejsce wynurzali się szybko na 
światło, bijące z ganku, by za chwilę również 
zginąć w mroku...

Wszystko, włącznie z codziennym tu ha­
łasem, nabrzmiało dziwnie spokojem, uroczy­
ście smętnym, złowróżbnym — niemal ciszą, 
którą niebawem rozbudzić miały huki wy­
strzałów i jęki ofiar.

Zdumiewał mnie i gniewał jednocześnie 
ten niezmierny spokój, malujący się na twa­

rzach przechodniów, z jakim mieli odwagę 
na godzinę przed tragedyą rozmawiać o swych 
drobiazgach życiowych... I zapragnąłem na­
gle krzyknąć głosem wielkim, który by zbu­
rzył ich obojętność, zmroził strachem ich 
członki i wznieciłby wśród nich popłoch...

— Patrzcie — oto tu za chwilę ludzie ko­
nać będą!...

Musiałem wyiężyć całą swą siłę woli, by 
nie wybuchnąć i nie zdradzić się przed 
czasem...

IV.
Przez ulicę przebiegł szybko zapalacz la­

tarń. Byłem mu wdzięczny, bo ulica, z jego 
pojawieniem się, mimo mgły i śniegu przy­
brała o wiele przyjemniejszy wygląd.

Przechadzając się przed łaźnią, spojrzałem 
w głąb oszklonego ganku... Stała tam jakaś 
wysoka, przyzwoicie odziana, z mufką w ręku, 
młoda kobieta, ciekawie obserwując przez 
szybę ruch uliczny. Gdym przyglądał się jej, 
spojrzenia nasze skrzyżowały się i nagle — 
kobieta oderwała się od okna i szybko co­
fnęła się w głąb...

Zadziwiło mnie trochę to jej dziwne za­
chowanie.

„Szpiegówka, czy co?...“ — postawiłem 
sobie w duszy pytanie.

Przechodząc koło swych towarzyszów, nie­
znacznie zwierzyłem się im ze swej myśli.

Tymczasem jednak co innego zwróciło na­
szą uwagę. Obrzucając każdego przechodnia 
podejrzliwym wzrokiem i bacznie obserwując 
ruch uliczny, zauważyliśmy sześciu młodych 
ludzi, równie, jak my, rozsypanych i na po­
zór nic nie mających z sobą wspólnego. Lecz

bacznemu spostrzegaczowi nietrudno było 
dostrzedz, że znali się oni wzajemnie i bez­
ustannie podtrzymywali z sobą łączność.

— Co to za jedni ?... Szpicle pewnie!... — 
wymienialiśmy między sobą uwagi, mija­
jąc się.

Ludzie ci również zauważyli nas i bacznie 
śledzili.

Przestraszało nas to trochę i uczuwaliśmy 
coraz większą ochotę do wycofania się nie­
znacznie z pola działania. Lecz nigdzie nie 
dostrzegaliśmy naszego dowódcy, któremu 
należało wiadomość tę zakomunikować. Przy­
tem nie można było odbiegać go i pozosta­
wiać samego na łasce losu.

Zdawało mi się jednak, że i wśród nowo­
przybyłych wszczął się żywy popłoch... Z wi- 
docznem wzruszeniem wskazywali sobie nie­
znacznie nasz rozproszony oddziałek, powkła­
dali prawe ręce w kieszenie, gdzie mieli za­
pewne gotowe do strzału rewolwery i prze­
chadzając się, omijali nas starannie, ani na 
chwilę przytem nie spuszczając nas z oczu.

— Pewnie gotują się do napadu... Chcą 
nas otoczyć... — szepnął mi Kostek w przej­
ściu. — Zmykajmy lepiej po dobroci!... Nic 
tu już nie da się zrobić!... Wyniknie tylko 
wielka walka i z obu stron padnie dużo ofiar...

Wtem rozwarły się z brzękiem zewnętrzne 
drzwi ganku i stanął w nich nasz instruktor... 
Twarz mu pałała, z pod kapelusza wyglą­
dały włosy, pozlepiane od wilgoci.

Spiesznie podbiegłem do niego i odprowa­
dziłem na stronę.

— Musiałem się dla tego łotra kąpać... — 
wyrzekł z uśmiechem dowódca. — Jestem



Musimy bowiem stwierdzić, że owi naga­
niacze tak się nami w czasie podróży opie­
kowali, że nie „opiekunami* nazwać ich na­
leży, lecz raczej posiepakami, gdyż podle ob­
chodzili się z nami w drodze. Mało który 
z nas miał na tyle pieniędzy, aby mu wy­
starczało na wikt przez cały czas 3-dniowej 
podróży (3 dni i 3 noce). Obiecano nam je­
szcze w Oświęcimiu dać po 2 kilogr. chleba 
i 1h  kilogr. słoniny; w kontraktach zaś po­
dane, że pracodawca ma nam z naszego za­
robku ściągnąć po 5 franków, jako zaliczkę 
pobraną przez nas podczas podróży na środki 
żywności. Tymczasem żaden z nas owych 5 
franków na oczy nie widział, ani nic za nie 
nie dostał. Utonęły widocznie także w kie­
szeni Skołyszewskiego i jego naganiaczy. 
Obiecanych 2 klg. chleba i klg. słoniny 
żaden z nas nie otrzymał. Gdyśmy się coraz 
natarczywiej dopominali jadła, naganiacz od­
powiedział nam grubijańsko: „jedzcie g...., 
jeżeli nie macie co jeść!“ Gdy nam jednak 
głód coraz bardziej dokuczał, zrobiliśmy a- 
wanturę, która zmusiła „opiekuna" do tego, 
że nam w Wiedniu kupił chleba każdemu za 
40 hal. Po 24-godzinnej podróży, już w Niem 
czech, kupił nam Chleba po 20 fenigów. Tem 
pokrył całe koszta naszego utrzymania w 
drodze.

Wygłodzeni, przybyliśmy nareszcie do 
N a n c y  we Francyi. Tu bowiem jest miejsce 
zborne, gdzie odbywa się

targ na ludzi, 
jak u nas odbywa się targ na bydło. Zapro­
wadzono nas do szynkowni, gdzie miało się 
odbywać sprzedawanie nas. Schodzą się Fran­
cuzi, chodzą pomiędzy nami, oglądają nas, 
mierzą od stóp do głów, przypatrują się dzi 
wnym wzrokiem i pośmiewają. Zjawia się 
naganiacz Skołyszewskiego i powiada do nas:

— Pamiętajcie, żeby teraz była jak naj­
większa cisza i żeby nikt się nigdzie nie 
rozchodził, bo w przeciwnym razie wezmę 
kawałek kija i będę bił!

I zaczyna wywoływać nas po nazwisku. 
W szynku gwarno, jak to zwykle bywa, a 
zwłaszcza podczas jarmarku. Więc ten i ów 
z pośród nas nie mógł dosłyszeć swego na­
zwiska ; gdy się który z nas na pierwsze 
zawołanie nie zgłosił, wówczas naganiacz 
krzyczy:

— Ty psiakrew, nie słyszysz, że cię wo­
łam? Chcesz dostać kilka kijów?

A gdyśmy się na to oburzyli i zaprotesto­
wali, że nie po to przyjechaliśmy tu, żeby 
nas kijami okładano — zawezwał p o l i c y ę  
i kazał nas aresztować. Na szczęście ujęli się 
za nami tutejsi akademicy Polacy, którzy 
przeciw temu zaprotestowali i nie pozwolili 
nas ani aresztować, ani bić, ani obelgami 
obsypywać. Obronili nas też przed oszczer­
stwami, na jakie sobie pozwalał naganiacz, 
który do fermerów (rolników) mówił o nas, 
żeśmy bydło, nie ludzie, że chłop polski nie 
wart niczego innego, jak tylko zastrzelenia, 
albo pańszczyzny, której niestety już dawno 
niema itp.

Sprzedano nas
zatem po 400 franków na jeden rok. Jak 
mógł Skołyszewski dopuścić do tego, żeby­
śmy — oddaleni o 300 mil od naszej rodzin­
nej ziemi — musieli pracować

za 1 K 16 h dziennie 
w obcym kraju, kiedy u nas w kraju obecnie 
zarobi się do 3 K. A przytem dostajemy tu 
bardzo

nędzny wikt.
Rano dają nam suchy kawałek chleba i 

garnuszek wina na pół z wodą. Na objad

z tego zresztą bardzo zadowolony, bo zawsze 
brakło mi czasu dla zadośćuczynienia wyma­
ganiom hygieny... Za jakiś kwadrans — ro­
bota !... Już się umyli i zaczynają się ubierać...

Przerwałem mu zawiadomieniem o pojawie­
niu się nowej szóstki.

On obejrzał się we wskazanym kierunku 
i patrzył chwilę..,

Nagle twarz jego rozjaśniła się i szybkim 
krokiem podbiegł do stojącego na uboczu je­
dnego z przybyszów... Rozpoczęli między so­
bą żywą rozmowę.

Nie wiedząc, czy nie zagraża memu do­
wódcy jakie niebezpieczeństwo, zbliżyłem się 
do nich nieznacznie.

— Jakto ?!... My pierwsi przybyliśmy pod 
łaźnię, więc „on" do nas należy!... — mówił 
mój instruktor.

— Łaźnia — ale nie „on“... — brzmiała 
chłodna odpowiedź.

— Zawracanie głowy... — zaprzeczył nasz 
naczelnik. — Ja już nawet zaangażowałem 
się trochę w tym interesie: specyalnie dla 
niego musiałem się kąpać... Takie poświęce­
nie z mej strony — przyznacie...

— Wyjdzie wam z pewnością na zdrowie, 
bo już dawno zapewne nie kąpaliście się — 
przerwał tamten z uśmiechem.

— Dość dawno... Zawsze brakło czasu... 
Ale nie bądźcie dzieckiem i nie spierajcie 
się... „On“ może wyjść lada chwila... Będzie­
cie nam tylko przeszkadzali... Dwunastu lu­
dzi, włóczących się na tym kawałku ulicy 
może zwrócić uwagę policyi i wyłapią nas 
jeszcze przed czasem... Wynieście się lepiej!...

— No, ostatecznie — ja osobiście zgadzam

codzień zupa zadrobiona chlebem i groch z 
kartoflami lub ryżem. Na kolacyę odgrzewa 
się to, co z objadu zostaje. Mamy tu więc 

ciężką dolę
tembardziej, że nie rozumiemy Francuzów, a 
oni nas.

Świąt nie obchodzi się tu żadnych; w oba 
dni Wielkiejnocy wszystkie sklepy były 
otwarte, jak w dzień powszedni, rolnicy pra­
cowali i my też musieliśmy pracować w polu 
rydlem i motyką.

W okolicach Nancy jest nas tu około 600 
Polaków zatrudnionych. Zajęło się naszą dolą 
stowarzyszenie akademików: „Biblioteka mło 
dzieży postępowej polskiej w Nancy". Sto­
warzyszenie to wzięło na siebie uskutecznie 
nie wzajemnych porozumień się gospodarzy 
francuskich z robotnikami polskimi, wyda­
niem za pośrednictwem syndykatu rolniczego 
w Nancy słownika polsko-francuskiego i fran­
cusko-polskiego, obchodzeniem okolicznych 
ferm, w których pracują polscy robotnicy 
itd. Należy się za to tym towarzyszom-aka- 
demikom szczera wdzięczność z naszej strony.

Prosimy o umieszczenie tego listu w „Na­
przodzie", na który zaraz wyszlemy prenu­
meratę. Niechaj te nasze słowa będą ostrze­
żeniem dla tych, których Skołyszewski je­
szcze chce zwerbować, bo podobno obiecał 
on tu przywieźć wkrótce jeszcze kilkuset ro­
botników z Gaiicyi. Niechaj on pamięta, że 
za krzywdę nam wyrządzoną Pan Bóg go 
skarze. Napiszemy Wam jeszcze, jak się tu 
z nami obchodzą.

Zasyłamy Szanownym Towarzyszom serde­
czne pozdrowienie.

Nancy, 21 kwietnia 1908.
(Następuje szereg podpisów i adresy).

* * *
List powyższy rzuca jaskrawe światło na 

emigracyjną działalność Skołyszewskiego, w 
którą władze powinny wglądnąć.

Przegląd polityczny.
Jak się szanuje prawa obywatelskie urzę­

dników. Pamiętną jest afera trzech urzędni­
ków skarbowych Wabera, Schmidta i Pollau- 
fa, których Korytowski przeniósł z Wiednia 
na prowincyę za karę, że odważyli się kan­
dydować do parlamentu przeciw chrześcijań 
sko socyalnym. Przeniesienie to było przed­
miotem wniosku nagłego postawionego przez 
socyalistów przeciw temu pogwałceniu praw 
obywatelskich urzędników; większość złożona 
z chrześcijańsko-socyalnych i Koła polskiego 
uratowała wtedy Korytowskiego.

Teraz sprawa ta znalazła swój epilog w 
tem, że jeden z owych trzech urzędników, 
oficyał rachunkowy Pollauf w Celowcu zo­
stał spensyonowany, mimo że liczy dopiero 
31 lat życia i 11 lat służby. Powodem pen- 
syonowania jest to, że Pollauf na zgroma­
dzeniu w Celowcu przemawiał za oderwaniem 
się od Rzymu, za co klerykali zadenuncyo- 
wali go do ministra.

W ten sposób odbiera się urzędnikom za­
gwarantowane im, jak wszystkim obywate­
lom, prawa konstytucyjne, a parlament mil­
czy na to, bo teraz przecież nie ma wybo­
rów. Gdy zaś będą wybory, wtedy wszystkie 
stronnictwa będą na wyścigi ubiegać się o 
głosy urzędnicze, przyrzekając im złote góry.

Los ministrów Aehrenthala i Schonaicha 
rozstrzygnie się 30 b. m., w którym to dniu 
ma odbyć się w Wiedniu rada koronna pod 
przewodnictwem cesarza. Chodzi, jak wiado­
mo, o „niecierpiącą zwłoki", sprawę podwyż 
szenia gaż oficerów. Obaj ci ministrowie zo-

się, ale co powie na to moja drużyna?... 
W każdym razie spróbuję ich przekonać... 
Staniemy dalej nieco, koło Mariensztadtu, a 
tu w pobliżu postawię tylko placówkę, abyś­
my wiedzieli, co się stanie... Pamiętajcie 
tylko nie puścić go żywym, bo wtedy już 
my weźmiemy się do niego!... Bywajcie 
zdrowi!...

Podali sobie dłonie i rozstali się. Chwilę 
jeszcze patrzyliśmy z dowódcą, uśmiechając 
się, jak instruktor obcej drużyny podchodził 
do każdego ze swych podwładnych zosobna 
i tłómaczył im sprawę; każdy z nich jednak 
długo kiwał głową przecząco, nim nareszcie 
oddalił się niechętnie w stronę Krakowskiego 
Przedmieścia. Wkrótce, jako jedyny ślad po 
nich, pozostał tylko ich wartownik, który 
ulokował się w ciemnem uboczu.

Znów wróciliśmy pod ganek, który nieza­
długo miał stać się niemal historycznym.

Zachowanie się owej wysokiej kobiety było 
mocno podejrzane. To siadała obojętnie na 
ławce, to wstawała, niby zniecierpliwiona 
oczekiwaniem i przechadzała się, najczęściej 
jednak śledziła bacznie całą ulicę, a osobli­
wie nas.

— Czort ją bierz wreszcie!... — orzekł po 
chwili namysłu instruktor. — W takiej wa­
żnej chwili nie będziemy brali ten drobiazg 
szpiegoski w rachubę... — a spoglądając na 
zegarek, dodał: — Już upłynął kwadrans...

— Co on tak długo nie wyehodzi? — za­
pytałem niecierpliwie.

— Pozwólmy mu pożyć jeszcze dodatkowo 
pięć minut... — odezwał się na to dowódca 
uroczyście. (D. c. n.).

bowiązali się w delegacyi austryackiej, że 
sprawa ta zostanie pomyślnie załatwioną w 
sesyi majowej i to z, ważnością wstecz od 
1 stycznia b. r.; ponieważ jednak Węgry nie 
zgadzają się ani na podwyżkę gaży, ani na 
sesyę majową, nie pozostaje ministrom nic 
innego jak podać się do dymisyi.

Węgrzy uważają sprawę gaż oficerskich za 
przedmiot nadający się do wymiany za kon- 
cesye „narodowe" na polu wojskowem; gdy­
by jednak cesarz stał dalej na stanowisku 
odmownem, przyjęliby Węgrzy nawet przy­
rzeczenie, że sprawa ta wogóle zostanie za­
łatwioną i to jeszcze przez o b e c n y  
p a r l a m e n t .  A tu leży sedno sprawy! 
Boją się Kossuthowcy, że przyszły parla­
ment z powszechnego głosowania nie będzie 
miał ochoty toczyć wiecznych sporów o rze­
komo „patryotyczne" sprawy wojskowe 
i dlatego chcą jeszcze teraz, kiedy rozporzą­
dzają większością, zapewnić sobie przewagę 
w węgierskiej części armii wspólnej — natu­
ralnie kosztem Chorwatów, Słowaków, Ser­
bów i Rumunów.

KRONIKA.
Kraków, 24 kwietnia. 

rWowisay k r a k o w s k i e .
Festyn wiosenny połączony z koncertem lu­

dowym, odbędzie się w Parku krakowskim 
dnia 17 maja b. r. s t a r a n i e m  k o m i t e t u  
k o n c e r t ó w  l u d o w y c h .  Główny punkt 
programu stanowić będą produkcye zjedno­
czonych chórów z orkiestrą 13 p. p. pod oso­
bistym kierunkiem kapelmistrza p. J. N. Hocka. 
Niska cena wstępu, bo zaledwie 40 h. umo­
żliwi najszerszym masom przysłuchanie się 
pięknej muzyce.

Bliższe szczegóły nastąpią później.
Matura w seminaryach żeńskich. W semi- 

naryum państwowem egzamin abituryentek 
zakładu odbędzie się 17 czerwca, prywaty- 
stek 29 maja. W prywatnem seminaryum 
prof. Preissendanza odbędzie się egzamin 25 
maja.

Regulacya Rudawy. „Wiener Ztg" ogłasza, 
że cesarz sankcyonował uchwalony przez 
sejm galicyjski projekt ustawy w sprawie re- 
gulacyi Rudawy.

Z fundacyj, zostających pod zarządem mia­
sta, rozdzielono następujące wsparcia: z fun- 
dacyi ks. Schindlera 7 rękodzielnikom po 
204 K 68 h ; z fundacyi banku hipotecznego 
2 rękodzielnikom po 150 K 50 h; z funda­
cyi Hanowiczowej 2 wdowom po rękodziel­
nikach po 114 K 90 h.

0 fałszywe pieczęcie na mięsie szpltalnem. 
W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy prze­
ciw rzeźnikowi Lankaszowi i napędzonemu 
urzędnikowi szpitala św. Łazarza Charzew- 
skiemu o przybijanie na mięsie dostarczanem 
do szpitala fałszywej pieczęci, przesłuchiwano 
jako świadków: dyrektora rzeźni miejskiej 
dra Papeego, b. dyrektora szpitala dra Po- 
nikłę, oraz czeladników p. Lankasza. Ostatni 
zeznali, że w ich obecności Charzewski wrę­
czył Lankaszowi fałszywą pieczątkę, że z po­
lecenia Lankasza usuwali z mięsa prawdziwe 
pieczęci rzeźni i wybijali znaki fałszywą pie­
częcią.

P. Lankasz tłómaczył się, że on o tej ma- 
nipulacyi nic nie wiedział, że polecał ludziom 
swoim zakupywać dla szpitala najlepsze woły 
i że nadużycia stały się wbrew jego woli i 
bez korzyści dla niego.

Trybunał przyjął fakt oszustwa za udowo­
dniony i zasądził Lankasza na 4, a Charzew- 
skiego na 2 miesiące więzienia. Skazani zgło­
sili zażalenie nieważności.

— Uniwersytet M o w y  Sm, A„ Mickie­
wicza* ul. Szewska 16, 1. p.

Czytelnia pism otwarta o«3 godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i o<J 
4—9. Bibl ioteka otwarta od godz, 12—l i  od 4—9, 
w niedziele i Święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru m ińskiego w Kra- 
kowlc.

Piątek 24 b. m.: „Car Samozwaniec", pięć aktów 
z kroniki dramatycznej, napisał Adolf Nowaczyński.

Sobota 25 b. m.: „Król Stanisław August", dzie­
więć obrazów na tle dziejowem z r. 1764 do 1768, 
napisał Ignacy Grabowski (nowość), występ Michała 
Tarasiewicza.

Niedziela 26 b. m. o godz. 3 po południu: „Mąż 
męczennik*1, krotochwila w 3 aktach Piotra Vebera 
(ceny zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: 
„Król Stanisław August", dziewięć obrazów na tle 
dziejowem z r. 1764 do 1768, napisał Ignacy Gra­
bowski.

Poniedziałek: „Car Samozwaniec*, pięć aktów z 
kroniki dramat., nap. A. Nowaczyński.

Wtorek: „Król Stanisław August11, dziewięć obra­
zów na tle dziejowem z r. 1764—1768, nap. I. Gra 
bowski (występ M. Tarasiewicza).

Środa: „Zemsta", komedya w 4 aktach Al. hr. 
Fredry (popularne).

Czwartek: „Król Stanisław August", dziewięć 
obrazów na tle dziejowem z r. 1764—1768, nap. I. 
Grabowski (występ M. Tarasiewicza).

Piątek: „Car Samozwaniec", pięć aktów z kro­
niki dramat., nap. A. Nowaczyński.

S >bota: „Uodiwa", dramat w 3 aktach Leopolda 
Staffa (nowość), występ M. Tarasiewicza.

Niedziela o godz. 3 popołudniu: „Chmury", ko­
medya Arystofanesa, przełożył E. Cięglewicz (ceny 
zniżone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „ Kor- 
dyan", poemat dram. J. Słowackiego (występ. M. 
Tarasiewicza).

Now iny lw o w sk ie .
Strach przed Slczyńskim. Z powodu rozpu­

szczonych pogłosek o zamierzonem uwolnie­
niu Siczyńskiego siłą z więzienia, wzmocniono 
wartę więzienną o 11 żołnierzy, którzy z na­
jeżonymi bagnetami spacerują po kurytarzach. 
Ilekroć Siczyńskiego prowadzą do sędziego 
śledczego, pilnuje g» 2 żołnierzy i kilku do­
zorców.

Obrońcą Siczyńskiego ma być adwokat dr 
Pressburger z Wiednia, a obrońcą matki dr 
Rode, który bronił w znanym procesie stu­
dentów ruskich.

Wasiński-Śniegucki. Ostatnie aresztowanie 
w Moguncyi jednego z szajki międzynarodo­
wych włamywaczów, Wilhelma Huttnera, o- 
późniło znacznie rozprawę sądową przeciw 
całej szajce, pozostającej w lwowskiem wię­
zieniu lub na wolności za kaucyą. Śledztwo 
prowadzone przez sędziego dra Hahna ukoń­
czone zostało przed kilku tygodniami, a nad 
całym olbrzymim stosem protokołów i aktów 
pracował już zastępca prokuratoryi p. Lubie- 
niecki w celu wygotowania aktu oskarżenia. 
W maju miała się odbyć rozprawa przed 
specyalnie na ten cel wylosowaną ławą przy­
sięgłych. Wobec aresztowania Huttnera roz­
poczęte będzie nowe śledztwo, a wszystkie 
akta wrócą napowrót z prokuratoryi do sę­
dziego śledczego. Sąd lwowski poczynił już 
kroki u władz w Moguncyi o wydanie Hiitt- 
nera. Zanim Hiittnera odstawią do Lwowa i 
zanim ukończy się śledztwo, minie czerwiec 
i nastąpią sądowe ferye letnie. Nie można 
się więc spodziewać prędzej rozprawy sądo­
wej, niż we wrześniu.

Pozostaje jeszcze jedna ewentualność zna­
cznego opóźnienia rozprawy, gdyby schwy­
tano Joachima Schwarzera, zaliczonego także 
do szajki włamywaczów, który w lecie u- 
biegłego roku zdołał zbiedz w nocy z wię­
zienia sądu karnego w towarzystwie Wasiń- 
skiego i Szyptura, przed karą czteroletniego 
więzienia za współudział w rabunku.

Hiittner, zwany wśród lwowskich złodziei 
„Anglikiem" lub „Zlotem", był od samego 
początku aresztowania szajki, tj. od stycznia 
b. r. poszukiwany. Policya posiadała jego fo­
tografię, wysłała więc na wszystkie strony 
listy gończe z kopią fotografii. Z początku 
marca otrzymała policya wiadomość poufną, 
że Hiittner bawi w Rjece u swej kochanki 
ze Lwowa, stale tam zamieszkałej. Policya 
tamtejsza nie zdołała jednakże Huttnera wy­
śledzić, aż dopiero w Moguncyi aresztowano 
go przy jakiejś, nieznanej bliżej, okoliczności 
i na podstawie fotografii poznano w nim 
ściganego przez policyę lwowską zbrodniarza. 
Hiittner odstawiony zostanie do Lwowa pra­
wdopodobnie z końcem kwietnia, jeżeli oczy­
wiście nie „przeskrobał" w Moguncyi coś ta­
kiego, za co tam najpierw będzie ukarany. 
Być może, że śledztwo, jakie nastąpić ma 
przeciw Hiittnerowi we Lwowie, oświetli 
wiele rzeczy, które dotąd opierały się jedy­
nie na domysłach.

Z  k r a ja i.

Wystawy krajowe. W jesieni b. r. odbędzie 
się w J a r o s ł a w i u  wystawa przemysłowa 
i rolnicza, obejmująca wszelkie wyroby kra­
jowego przemysłu oraz wytwory rolnictwa. 
Udział w wystawie należy zgłosić najpóźniej 
do dnia 1 czerwca b. r. Wszelkich informa­
cyj w tym przedmiocie oraz potrzebnych 
druków udziela Izba handlowa i przemysłowa 
w Krakowie.

Straszna eksplozya kotła. W gorzelni w 
Chocimierzu koło Tłumacza eksplodował w po­
niedziałek wieczór kocioł z brahą, przyezem 
kilku ludzi odniosło ciężkie poparzenia. Je­
den z nich, 16 letni praktykant na gorzelnika, 
już umarł, drugi robotnik, palacz, walczy ze 
śmiercią, zaś dwaj inni będą musieli długo 
się leczyć.

Zasądzenie nauczyciela za pobicie dziecka.
„Kuryer lwowski" donosi z Tarnopola: One­
gdaj odbyła się w tutejszym sądzie powiato­
wym przed sekretarzem sądu p. Neuhoferem 
rozprawa Jasia Webera przeciw nauczycie­
lowi szkoły ludowej im. św. Kazimierza przy 
ul. Lelewela, Józefowi Czabanowskiemu, o 
znęcanie się i bicie tego dziecka 10-letniego; 
świadectwo lekarskie konstatuje kilka prąg 
na plecach dziecka, 1 ctm. szerokich, a kil­
ka na rękach i udzie. Sędzia, uwzględniając, 
że oskarżony J. Czabanowski dotąd nie był 
karany, wymierzył mu karę najniższego sto­
pnia, bo dwa dni aresztu, zamienionego na 
10 koron grzywny. Zasądzony wniósł odwo­
łanie.

„Zamach" dynamitowy. Z Kościelca (pow. 
Chrzanów), wsi należącej do hr. Antoniego 
Woizickiego, donoszą o „zamachu" dynami­
towym, dokonanym we środę rano na mie­
szkanie zarządcy dóbr Nowakowskiego. Wy­
buch miał wyrwać drzwi, a zresztą nkornu 
nie wyrządził szkody. Rozumie się, że zaraz 
powstała pogłoska o „wyrokach śmierci", 
które rzekomo otrzymali hr. Wodzicki i jego 
rządca, a żandarmerya już zaczęła węszyć 
za jakimś „spiskiem".

Z zab oru  rosy tsk lew o .
Aresztowania w Warszawie. Dzienniki war­

szawskie donoszą: „Agenci wydziału „ochrany* 
w czasie od 1 do 17 b. m. aresztowali 19



oaób pod zarzutem należenia do Polskiej Par­
tyi Socyalistycznej i 14 osób pod zarzutem 
należenia do rewolucyjnej frakcyi tejże par­
tyi. Pomiędzy aresztowanymi znajduje się 
właściciel mieszkania, w którem odbywały się 
zebrania; dalej osoba podejrzana o napad 
na sklep monopolowy na Starem Mieście, 
szewc, który podobno zabił w r. 1906 maj­
stra na ul. Gołębiej i stójkowego na ul. Wro­
niej, a w r. 1907 stójkowego na pl. Witkow­
skiego i obwiniony jest nadto o współudział 
w napadzie na inż. Proskurjakowa. Areszto­
wano również dwie osoby pod zarzutem or­
ganizowania napadów na oficerów żandar 
mów w Lublinie i w Warszawie".

Wykrycie podkopu w więzieniu. W więzie­
niu kieleckiem w celi Nr 13, w której znaj­
dowało się czterech więźniów, wykryto pod­
kop pod ścianą od ogrodu miejskiego.

Rewizye W Łodzi. Wczoraj i onegdaj w nocy 
dokonano rewizyi w kilkunastu domach przy 
ul. Brzezińskiej i aresztowano około 20 osób.

Przy ul. Gubernatorskiej dokonana w domu 
Nr 4 rewizya wykryła 4.000 egzemplarzy 
proklamacyj, przygotowanych na 1-szy maja.

Masowe rewizye w Lublinie. Onegdaj o go­
dzinie 9x/2 rano, silny oddział wojska, poli­
cyi i żandarmeryi otoczył ze wszystkich stron 
fabrykę maszyn rolniczych p. Wacława Mo- 
ritza, poczem wkroczono do wnętrza fa­
bryki. Po dokonaniu rewizyi aresztowano 
4 robotników.

Jednocześnie dokonano rewizyi w fabry­
kach Wilhelma Hessa, Plagiego i Laśkiewi- 
cza, Wolskiego i S-ki, w rzeźni miejskiej, 
w domach za przejazdem, na Kośminku, na 
Piaskach i w garbarni Domańskiego. Areszto­
wanych robotników partyami odprowadzono 
do cyrkułów. Do rewizyi użyto silnych od­
działów wojska, policyi, żandarmeryi i stra­
żników ziemskich. Aresztowano około 100 
osób, w tem w fabryce Wolskiego 46.

Strzały do policyantdw. Onegdaj podczas 
masowych rewizyj w Lublinie z powodu za­
bicia podoficera żandarmeryi, jacyś nieznani 
ludzie strzelali do strażników policyjnych. 
Dwóch strażników poniosło śmierć na miej­
scu; jednego zraniono niebezpiecznie.

&ss S u t a .

Kongres kobiot. W obecności królowej He­
leny i przedstawicieli władz otwarto wczoraj 
w Rzymie na Kapitolu I. włoski kongres ko­
biet. Bierze w nim udział około 1000 kobiet, 
między temi przedstawicielki Niemiec, Fran­
cyi i Szwajcaryi. Kongres powitał minister 
oświaty przemową.

Rozbicie Się pocięgu. Dnia 13 b. m. z Ki­
jowa wyruszył pociąg służbowy, w którym 
znajdowali się inżenierowie kolei południo- 
wo-zachodniej z naczelnikiem inżenierem K.
S. Niemieszajewym na czele, w celu doko­
nania wiosennej rewizyi drogi. Dnia 18 bm. 
rewizyę ukończono. Pociąg z szybkością 50 
wiorst na godzinę zbliżał się do stacyi Bo- 
brinskij. Nagle uczuć się dało silne szarpnię­
cie. Wagony jakgdyby się uniosły i przez 
kilka sekund skakały po pokładach, a z pod 
wagonów unosiły się kłęby piasku i kurzu. 
Kilka wagonow przewróciło się na bok. Z ja­
dących wielu odniosło uszkodzenia; najcięż­
sze odniósł konduktor Lewandowski. Przy­
czyną rozbicia się pociągu była, jak wyka­
zało natychmiast przeprowadzone śledztwo, 
położona w poprzek szyn nowa szyna kole­
jowa, wagi 20 pudów.

Proces wojskowej organizacyi partyi so­
cyalistów-rewoiucyonistó w. W Kijowie w cią­
gu 3-ch dni w sądzie wojennym rozpozna­
wano sprawę kijowskiej organizacyi wojsko­
wej partyi socyalno-rewolucyjnej. Do odpo­
wiedzialności sądowej pociągnięto 35 osób, 
w których liczbie wielu szeregowców pułków 
miejscowych. Wyrokiem sądu 2 osoby ska­
zano na 6 lat ciężkich robót, 1 — na 4 lata, 
7—na osiedlenie bezterminowe. Pozostałych 
uniewinniono.

Samobójstwo finansisty. Paryskie dzienniki 
donoszą, że w jednym z hoteli zastrzelił się 
finansista Fryderyk Peruggio, który ma być 
poddanym austryackim, osiadłym w Londy­
nie. Powodem samobójstwa są znaczne straty.

Dzienniki japońskie. Najpoczytniejszy dzien­
nik „Ossaka Mainisui“ wychodzi w liczbie
220.000 egzemplarzy; podobną ilość bije wy­
chodzący w Tokio „Hoszi Szimbun". Inne 
dzienniki wychodzą w liczbie od 50,000 do
180.000 egzemplarzy. Druk, układ, a zwła­
szcza nagłówki, wzorowane są ściśle na an­
gielskich. We wszystkich prawie dziennikach 
japońskich spotykamy liczne ilustracye i ar­
tystyczne dodatki: wspomniany powyżej 
dziennik „Hoszi" daje zwykle całą stronę 
ilustracyi, wykonanych barwnym drukiem. 
Układem treści zbliżone są dzienniki japoń­
skie do europejskich; cała różnica polega 
tylko na tem, że gdy te ostatnie już z na­
tury rzeczy zmuszone są przerywać druk 
utworów belletrystycznych, powieści, nowel, 
opowiadań etc., dzienniki japońskie dzielą 
także na części druk aktualnych artykułów

politycznych i społecznych, ażeby tem wię­
cej zainteresować czytelnika i zjednać sobie 
jak największą liczbę stałych prenumerato­
rów. Druk pism japońskich jest niesłychanie 
mozolny i uciążliwy, ze względu na olbrzy­
mią wprost liczbę znaków, która, podobnie 
jak w języku chińskim, wynosi blizko 50,000, 
z tych około 28,000 koniecznych do codzien­
nego użytku. Nasi drukarze nie mają nawet 
wyobrażenia, jakiej zręczności i wytrwałości 
wymaga zawód składacza japońskiego. Dzien­
nik składa się w wielkiej sali: pod jej ścia­
nami stoją regały z kasztami, a składacz bie­
ga od jednej do drugiej, chcąc odszukać po­
trzebny mu znak. Że po ukończeniu takiej 
pracy upada ze znużenia, to łatwo pojmie 
każdy, kto wyobrazi sobie chociażby w przy­
bliżeniu, jak wiele uwagi, skupienia i nakła­
du fizycznej energii wymaga praca w tych 
warunkach.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nolo — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Pogrom ks. Eulenburga.
Z ostatniego procesu Hardena w Mona­

chium, z którego ks. Filip Eulenburg, przy­
jaciel Wilhelma, były ambasador w Wiedniu, 
wyszedł napiętnowany jako krzywoprzysięzca, 
podajemy dalsze szczegóły dla scharaktery­
zowania zgnilizny panującej w najwyższych 
sferach niemieckich. Proces ten stoi w zwią­
zku z procesem Harden Moltke i procesem 
kanclerza Biilowa przeciw Brandowi. W je­
dnym i drugim procesie słuchany jako świa 
dek pod przysięgą ks. Eulenburg zeznał, że 
nigdy nie był homoseksualny i że nigdy nie 
popełnił czynów karygodnych objętych § 175 
niemieckiej ustawy karnej. Dowodów przeci­
wnych ofiarowanych przez Hardena sądy ber­
lińskie nie dopuściły.

W kilka tygodni później pojawił się w pi­
semku centrowem „Neue freie Volkszeitung“ 
w Monachium artykuł, którym zarzucono 
Hardenowi, że za grubą łapówkę — mówiono 
o milionie marek — nie prowadził dalej swej 
kampanii przeciw Eulenburgowi. Harden przez 
swego adwokata dra Bernsteina zaskarżył 
redaktora Staedele o obrazę honoru, popeł 
nioną zarzutem przekupstwa. Oskarżony za­
przeczył, jakoby miał zamiar Hardena obra 
zić; pisał tylko pod wrażeniem procesu ber­
lińskiego, gdzie Harden ciągle mówił, że pro 
wadzi akcyę polityczną przeciw Eulenburgowi, 
a nie podał żadnego dowodu. Na to Harden 
odpowiedział, że dowody ma i ofiarował je, 
ale sąd berliński ich nie dopuścił. Obecnie 
prosi o dopuszczenie tych dowodów dla wy­
kazania, że nie ma co ukrywać i że łapówki 
za milczenie nie wziął.

Sąd świadków dopuścił. Pierwszy zeznawał 
handlarz nabiału R i e d e l .  Podał on, że w r. 
1881 był zajęty obsługiwaniem łodzi na je 
ziorze Starnberskiem w Bawaryi. Raz przybył 
nad jezioro jeden pan, którym był ówczesny 
hr. Eulenburg, radca przy poselstwie pruskiem 
w Monachium, z którym Riedel robił kilka­
krotnie wycieczki po jeziorze. Tu nakłonił go 
do robienia — jak świadek się wyraził — 
świństw, za co mu dał pieniądze. Riedel na­
stępnie często odwiedzał hrabiego w jego 
mieszkaniu w Monachium, gdzie on i niezna­
ny z nazwiska przyjaciel jego nadużywali go 
do celów homoseksualnych. Riedel ciągle do­
stawał pieniądze, razem około 1500 marek. 
O ścisłości stosunków między parobkiem a 
hrabią świadczy to, że mówili sobie „ty“.

Drugi świadek, rybak E r n s t ,  również po­
znał hrabiego na jeziorze Starnberskiem. Z po­
czątku zaprzeczył on, jakoby między nimi 
działy się jakieś niedozwolone rzeczy; do­
piero na energiczne napomnienia przewodni 
czącego i dra Bernsteina, świadek zaczął o 
powiadać okropne rzeczy. „Eulenburg robił 
ze mną łajdactwa®, jąkał Ernst; w szczegóły 
naturalnie wdawać się nie możemy, tak są 
one obrzydliwe. Za swe usługi otrzymał Ernst 
od hrabiego 12 000 marek.

Po tych zeznaniach wynik rozprawy był 
do przewidzenia. Wyrok opiewał na 100 ma­
rek grzywny względnie 10 dni aresztu, gdyż 
Harden oświadczył, że nie chodzi mu o wy­
sokość kary, ale o sam fakt ukarania.

Co teraz nastąpi, czjtać można codziennie 
w telegramach. Eulenburg będzie oskarżony 
o krzywoprzysięstwo, wyrok w procesie 
Moltkego prawdopodobnie poddany będzie 
rewizyi, a najważniejsza rzecz — stół bie 
siadny na zamku Liebenberg jest bezpowro­
tnie skompromitowany. Swoją drogą — i Har­
den nie jest zupełnie czystym. Mniejsza o 
pobudki, które go skłoniły do poruszenia 
tych brudów; faktem jednak jest, że od roku 
blisko pławi on się formalnie w rynsztoku, 
dając całemu światu widok wstrętnych scen 
z życia prywatnego rozmaitych ludzi.

Możliwem nawet jest, że proces Staedelego 
był naumyślnie przez Hardena i jego adwo­

kata inscenizowany, aby otrzymać sposobność 
do wyjechania ze swoimi dowodami.

T E L E G R A M Y
z dnia 24 kwietnia.

0 mianowanie namiestnika.
Wiedeń. „Polnische Korresp." donosi, że 

przybył tutaj wczoraj prezes Koła polskiego 
dr G ł ą b i ń s k i ,  który dzisiaj odbędzie kon- 
ferencyę z prezydentem ministrów baronem 
Beckiem i że zamianowanie nowego namie­
stnika Galicyi ma nastąpić w n a s t ę p n y m  
t y g o d n i u ,  w każdym razie przed zebra­
niem się Izby posłów.

Sprawy językowe.
Wiedeń. (Tel. wł.). Prezydent ministrów 

bar. B e c k  podczas urlopu swego na wy­
spach Briońskich wypracował projekt ustawy 
językowej, który przedłoży zaraz innym mi­
nistrom do zaopiniowania.

Praga. (Tel. wł.). Organ agraryuszów cze­
skich „Venkov“ w dalszym ciągu zarzuca by­
łemu ministrowi Pacakowi zdradę interesów 
narodowych przez to, że rzekomo zawarł u- 
mowę z Niemcami o obsadzenie posad urzę­
dniczych w Czechach wedle klucza narodo­
wościowego.

Praga. (Tel. wł.). Stanowisko czeskiego 
ministra rodaka P r a s z k a  uważają za za­
chwiane. Praszek oburzył na siebie miaro­
dajne sfery swą agitacyą przeciw byłym mi­
nistrom czeskim.

Z drugiej strony zarzucają mu Czesi, że 
jest za mało inteligentny, aby potrafił skute­
cznie bronić interesów czeskich przy obra­
dach nad uregulowaniem kwestyi językowej. 

Krzywoprzysięstwo ks. Eulenburga.
Berlin. Biuro Wolffa donosi z miarodajnej 

strony: Jeden z naszych współpracowników 
dowiaduje się w kwestyi monachijskiego pro­
cesu Hardena, że bezpośrednio po obciążają- 
cem zeznaniu świadka Jakóba Ernsta, tutej 
sza prokuratorya rozpoczęła śledztwo i do­
chodzenia, czy w tym wypadku zachodzi na­
ruszenie obowiązku przysięgi. Postępowanie 
to naturalnie z możliwym pośpiechem będzie 
prowadzonem bez względu na stan i stano­
wisko oskarżonego. Rezultat trudno na razie 
przewidzieć, ponieważ naturalnie dopiero 
obwiniony musi być przesłuchany i obciąża­
jące zeznania świadków zbadane być muszą 
co do ich wartości. Zresztą tutejsza proku­
ratorya bezpośrednio po złożonych obecnie 
pod przysięgą zeznaniach świadków z urzę­
dowej strony rozpoczęła dochodzenie daleko 
idące co do jakichkolwiek seksualnych zbo 
czeń księcia Eulenburga w tych miejscach i 
miejscowościach, gdzie on dłużej przebywał. 
Dochodzenie to jednakowoż pozostało bez re­
zultatów, jeżeli się nie będzie znanych tutej­
szym władzom wyczerpujących zeznań świa­
dka Jerzego Riedla uważać jako takie.

Francuska rada wojskowa.
Paryż. Rada dla obrony narodowej odbyła 

posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
Fallieresa. W naradzie tej brali także udział 
minister wojny Picąuart i prezydent ministrów 
Clemenceau. Jak słychać, omawiano tylko 
sprawę armii kolonialnej.

Zamach na prezydenta Gwatemali.
Gwatemala. Prezydent Cabrera wystosował 

do reprezentantów mocarstw notę, w której 
podaje szczegóły spisku przeciw niemu; 18 
p r z y w ó d c ó w  s p i s k u  z o s t a ł o  na  r o z ­
k a z  p r e z y d e n t a  rozstrzelanych, inni po­
zostają w więzieuiu. Prezydent w proklama- 
cyi wzywa ludność do porządku. Sytuacya 
je6t p o w a ż n ą ,  chociaż zewnętrznie panuje 
spokój. Wojsko strzeże miasta; sklepy czę­
ściowo są pozamykane.

Złożenie m andatów do Dum y.
Warszawa. (Tel. wł.). Polscy posłowie do 

Dumy, oraz członkowie Rady państwa 
mają zamiar złożyć swe mandaty, ponieważ 
przekonali się, że usiłowania ich o osią­
gnięcie reform dla Królestwa nie maję wi­
doków powodzenia.

Więzienia rosyjskie.
Petersburg. (Tel. wł). Komisya finansowa 

Rady państwa skonstatowała ogromne niepo­
rządki w zarządzie więzień. Obecnie mie­
szczą więzienia 165.000 ludzi, podczas gdy 
miejsca jest tyłka na 120.000. Zarząd wię­
zień ma kilka milionów rubli długów, a wsku­
tek porozumienia zarządu z dostawcami środki 
żywności dla aresztowanych są niedostateczne 
i w najgorszym gatunku.

Napad na kasyera.
Baku. (Pet. ag. tel.). W miejscowości Balla- 

hamy dokonano onegdaj na kasyera Tow. 
kaspijskiego, któremu towarzyszyli ż o ł n i e ­
rze ,  napadu. Kasyer i 2 jego towarzysze 
zostali z a b i c i ,  zaś 2 inni i kilku robotni­

ków odnieśli c i ę ż k i e  r a n y .  Tylko mała 
część z 24.000 rubli, które kasyer miał przy 
sobie, została zabrana.

Wylewy w Rosyi.
Petersburg. Z wielu miast nadchodzą wia­

domości o wylewach. W K a ł u d z e  rzeka 
Oka wylała. Część gubernii m o h y l e w s k i e j  
znajduje się pod wodą. W wielu miejscach 
tory kolejowe zalane i ruch kolejowy prze­
rwany. Wieś M i c h a j ł ó w k a  w połowie za­
lana; magazyny zbożowe i około 500 domów 
chłopskich stoją pod wodą. Zginęło sporo 
bydła. W M o s k w i e  wiele ulic pod wodą.

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Były naczelny 
komendant armii mandżurskiej generał 
L i n i e  w i c  z wczoraj wieczorem zmarł.

M A M
Lokal administracyi „Naprzodu" prze­

niesiony został z ul. Długiej do domu, w 
którym się mieści drukarnia i redakcya 
„Naprzodu": ul. Filipa 11, I. piętro.

Dział inseratowy „Naprzodu" znajduje się 
przy placu WW. Świętych 8, I. piętro.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
lerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronę 
za jednorazowe ogłoszenie.

* Baczność towarzysze krakow scy! Do 
komitetu majowego przyjmują wpisy 
dyżurni wszystkich organizacyj, oraz 
komitety podmiejskie.

* Przewodniczących wszystkich komi­
tetów Krakowa, Podgórza i gmin podmiejskich 
zaprasza się na konferencyę, która się odbędzie w 
piątek 24 b. m. o godz. 7V2 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob., Wiślna 5.

* Chór robotniczy w Krakowie. Ze wzglę­
du na przygotowanie pieśni nowych do uroczysto­
ści 1 Maja oraz na kompletne próby do koncertu 
ludowego na festystynie dnia 17 maja, uprasza się 
wszystkich członków Chóru do regularnego uczę­
szczania na próby, które odbywają się regularnie 
w każdy wtorek, czwartek i sobotę. Równocześnie 
zaprasza się uprzejmie członków chórów „Ogniska“ 
i „Spójni*.

* Baczność kaflarze krakow scy! We
wtorek 28 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob. (Wiślna 5, II. p.) odbędzie się 
poufne zebranie. O jak najliczniejszy udział uprasza 
się wszystkich kolegów ze względu na bardzo 
ważne sprawy. 1-3

Kursa telegraficzne.
B n d a p s iz t , 24 kwietnia. Pszenica na kwiecień —*— 

do —•—. Pszenica na maj 11'25 do 11'26. Pszenica 
na październik 9'41 do 9.42. Żyte na kwiecień 
8'12 do 8’13. Żyto na maj —*— do —’—. Żyto 
na październik 7 03 do 7'04. Owies na kwiecień 
6'50 do 6'51. Owies na maj 6'38 do 639. Owies na 
październik 6'48 do 6'49. Kukurudza na maj —.— 
do —•—. Rzepak na sierpień 16*60 do 16'70. Wszy­
stko za 50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobienie 
silne. Pogoda: piękna.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Pochmurno i opady, mierne 

wiatry, mało zmieniona i zła pogoda.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N IC Z Y
i sanatoryum spec. chorób nerwowych 

Dra Kupczyka
Kraków, ul. Szujskiego 11 (róg Rajskiej).

. ^ Y  i i i *  

K a p e l u s z  L iC z A F K i
O KrHAP: FABRYK

m e s s M C R f i "

tr

Adw. dr Rudolf Friihling
przeniósł swe biuro

do domu przy ulicy Wiślnej I. 8 w Krakowie
(I. piętro).

Baczność! Najlepsze śniadania, obia­
dy i kolacye można dostać 
w nowo otworzonej (P F *

DCOTAMDAPVI i Dnir ni i l  nfl  ^NIAnAŃ w Krakowie róg ul. SZPITALNEJ i św. Marka obok 
t l t w  I A U ilA U  ¥ I I ■ UIVUJU UU O m A U A ll  toatril HlifiislrifiCfO. Rllfp.t 7flnn!lłr7nTiir ł-trlb-rt

J. BISANZA
teatru miejskiego. Bufet zaopatrzony tylko w doborowe jjTff 
przekąski, wielki wybór kanapek, wina, wódki i koniaki ■= 2 
z pierwszorzędnych źródeł.

J .  B IS A N Z .Z pważaniem
P* o



Drobne ogłoszenia
Z a  anons w „Drobnych ogłoszę-1 
niach“ liczymy za każde s ło w o  6 h , 

ty tu ł 20 hal.

R ow ery u żyw an e
w dobrym stanie silnej konstrukcyi 
K 40 do 76. Nowe z opłaconą prze­
syłką do każdej stacyi kolejowej 
K 126. Cennik darmo. Raty wyklu­
czone. Wysyłka za zaliczką. S ta n i­
sław Ru n db a kin  Wiedeń IX, Griine- 

torgasse 23.

HARMONIKA W IATRO W A,
N o w o ść  1 W s p an ia ła  m u z y k a !

Instrument ten można umieścić 
na altanie, na drągu, drzewie, 
budynku i t, d„ a już przy m a­
ły m  w ie trz e  dają jego to n y  i akordy 
p ra w d ziw ?  p rzy je m n ą  m u zy k ę . Har­
monika wiatrowa jest 28 cm. 

długa i kosztuje 41510 
ty lk o  3  K ty lk o

W y s y ła  z a  z a licz k ą
C . i k . ^  H A N N S  

n a d w . dostaw ca  ■#* K O N R A D
Dom wysyłkowy w B r i l i  Nr. 125G (Czechy). 
Zażądać bogato ilustr. głównego cennika z prze­

szło 3000 odbitek za darmo I opłatnie.

Kancelarya adwokacka
Dra S. GARFEINA

przen ie sion a  do domu
nl. Grodzka Ł. 69  

drugie piętro.

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj o s o b n y c h

i z b i o r o w y c h
A n n l i k  z wyższem wy-
/mKlł&g ■ i ł * .  kształceniem.
| 7 n o  M  f i u  TW z wyższem wy- 

® H * l y U *  kształceniem.
l ^ i P t l l i P r *  z wyższem wy- 
l l l C U l l C i /  kształceniem.

n h  z wyższem wy-
kształceniem.

Ul. Floryańska 2 5 ,1. piętro.

Bryndza owcza karpacka
1 faska 5 kg. bryndzy deserow e]. . K 6 '—  
1 faska 5 kg. bryndzy majowej . . K 5 —  
1 faska 5 kg. bryndzy ostrej . .  . K 4 —  
1 blaszanka 5 kg. masła deserowego K 18 —  
1 paczka 5 kg. sera szwajcarskiego K 8 —  
1 paczka 5 kg. słoniny bardzo grubej K 7 —  
1 paczka 5 kg. słoniny wędzonej . . K 7-20 
1 paczka 5 kg. kiełbas w iep rzo w ych , K 8 —  
1 blaszanka S kg. sm alcu wisprzo-

do
1 blaszanka powidła tureckiego .
1 paczka 5 kg. śliwek tu r e c k ic h .
1 kg. papryki . . . K 2 — 
t  kg. makaronu farchonya  
1 kg. mąki ziemniaczanej . .
1 kg. pieprzu czarnego . .  . 
poleca dom eksportowo-handlowy
Kiefera Leona (Kesm ark) Spis. Węgry.

4 -
3 '5 0  
3 -  
0-70
0- 50
1-80

Znakomite Kawy
prawdziwe angielskie cey- 
lony surowe i palone apa­
ratem najnowszego systemu

poleca
h a n d e l  pod firmą
Wojciech Olszowski

w  K r a k o w i e

Piały Rynek (rśg

R z e t e l n y m  z a s a d ©
by n a sz e

OBUWIE
sprzedawać po bezwzględnie stałych, bezkonkurencyjnie niskich cenach, które są wybite na każdej parze, zawdzięcza nasza firma

niedoścignioną s ław ę!
Elegancki fason! p o le w y  niżej podane gatunki: N a d z w y c z a f n a  taniość!

Kamaszki męskie gładkie lub okładane, bardzo 

z dobrej, boksowej skóry,

19
19
99

99
99

99
99
99

na gumach, 
mocne . . . 
na gumach, 
modny fason 
sznurowane, na wysokich i niskich obca­
sach, ładne i t r w a ł e .....................................
sznurowane, z dobrej boksowej skóry, na
wysokich i niskich o bcasach .......................
sznurowane, z I-a boksowej skóry, oryg. 
goodyear, szyte, na wysokich i niskich 
obcasach, najnowsze fasony . . . . .  
amerykańskie, sznurów., czarne lub żółte 
z l-ma boksowej skóry (American-Style) . 
sznurowane, z lepszej szewronowej skóry 
bardzo eleganckie, na wysokich obcasach 
sznurowane, z l-ma szewronowej skóry 
goodyear, szyte złr 6 50, takie same zapin.
na wysokich o b c a s a c h ................................
sznurowane czarne lub żółte, także ame­
rykańskie fasony od złr. 3*— do . . . .

złr. 3'50 
» 4-60 

3*75 *  
4*75 %

Damskie buciki

póWćiki

sznurowane na wysokich i niskich obcasach,
nadzwyczaj t r w a ł e ..............................................
sznurowane z dobrej boksowej skóry, z lakie- 
rowemi kapkami, na wysokich lub niskich
obcasach ................................................................
sznurowane., z I-a boksowej skóry, orygin. 
goodyear bardzo elegancki bucik spacerowy 
sznurowane, z najlepszej szewronowej skóry, 
bardzo modne fasony, goodyear, szyte . . 
zapinane, na wysokich i niskich obcasach,
nadzwyczaj t r w a ł e ..............................................
zapinane, z lepszej boksowej skóry, modne
fasony .....................................................................
zapinane, z najlepszej szewronowej skóry, 
goodyear, szyte  ...................  . . . .

sznurowane, szewronowe złr. 375 i  zapinane

pantofelki gemzowe złr. 1*50, lakierowe . . •

złr. 3*25
4*25 
5*75 
6'— 
3*40 
4*50 
6 * -  
3*90 
1*90

Specyalność: Goodyear światowe buciki damskie i m ęskie, nadzwyczajnej doskonałości!

Największy wybór półbucików damskich wszelkiego rodzaju, również dla chłopców, dzieci i panienek obuwie najlepszego gatunku
po cenach stałych i nadzwyczaj umiarkowanych.

ALFRED F M A M K J E L  spot. ko]
Główny s k ła d :  Kraków, wyłącznie Rynek główny L. 14. Z a s tę p c a :  L .  S t e i g l e r .

I  P o s e ls k a  15 J 
TORTY

w  kilkunastu gatunkach, po­
cząwszy od 3 K, fantazyjne 

od 5 K poleca 
fa b ryka  w yro b ó w  c u k ie rn ic zyc h ,
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pieczarki w Krakowie,
Poselska 15 (koło kościoła iw . Józefa).
Na prowincyę zlecenia usku­
tecznia szybko i punktualnie 

odwrotną pocztą.

Majątek ziemski
do sprzedania w powiecie limanow­
skim 150 m. gruntu ornego, 52 m.

lasu i wyrębu. 490 5 
Bliższa wiadomość wkancelaryi adw. 
Dra Hamerschlaga w Limanowej.

Do A M E R Y K U  K A N A D Y
n a jd o g o d n ie js zy , n a jta ń s zy  
i n a jp e w n ie js zy  p r z e w ó z

L in ia  C im a rd a
Najbliższe terminy odjazdu Z TRYESTU. 
„ C a r p a th ia "  28 kwietnia 1908 roku. 
„ U lt o n ia "  5 maja 1908 z Liwerpolu. 
„S la v o n ia “  19 maja 1908 roku. 
„ L u s it a n i a "  (największy i najwspa­
nialszy parowiec świata) 25/4 i 16/5. 
„M a u r e ta n ia "  2/5, i 23/5.
W yja śn ie ń  udziela i k a r t y  okrętowe 
wydaje SchrOder & Co, Tryest lub 
biuro p o d ró ży A u s tr . L lo y d u , Wiedeń 

I., Kartnerring. 6.

^  sprowadzaną drogą wodę Selterską
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  zastępuje w zupełności woda, pole- 2§
eona przez Towarzystwa lekarskie, alkaliczno-słona, 

zawierająca części składowe jak

WODA SELTERSKĄ
67 wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w Krakowie, u!. §w. Gertrudy 4.

Do n ab ycia  w  ap tek a ch  i  d ro g u ery a ch .

Z O F I A  (. h  A
• • v O S W I ł ; t  I M ..........

F rm  W)nwkłii 
P- k . Itam lastnJctw * 

Imte4ray*gi>«muie

B i u r ©

podróży
Zofii H

B ies iad eck te j
(Hwięcim (dw9rz#c;

sprzedaje 
bilety okrętowe

Ameryki
I, U i Ul ki. dla par® 
s ta tk ó w  pospiesznych 
ontz bilety kolejowe dl* 
kolei północno-amery 
kańskich w e  w szys* 

kich kierunkach. 
Gsny śaiśla wadi* tary* 
okrętowych I kolejowych
i le t y  okrętowe la  Kasjtlf
I bHetf kolsjewe lunadyjsAi*

OGŁOSZENIE LICYTACYI
dnia 11 maja 1908 roku i dni następnych.

D Y R E K C Y Ą

KASY OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA
podaje do p u b lic zn e j w ia do m o śc i, iż  w  tu te js zy m

ZAKŁADZIE POŻYCZKOW YM
n a  za sta w y  ru ch o m e

K O S Z T O W N O Ś C I
w  z ło c ie , s r e b r z e  i  d ro g ich  k a m ie n ia ch

a mianowicie: Nr. Nr. 15.638, 16.354, 16.705, 17.221, 22.586, 22.785 i 34.202 
z r. 1906 oraz od Nr. 34.817 do Nr. 41.979 z r. 1906 i od Nr. 1 do Nr. 
14.543 z r. 1907 t. j. do dnia 30 kw ie tn ia  1 9 0 7  r. w łą c z n ie , tu d z ie ż  u b ra n ia , 
b ie lizn a , d y w a n y , m a s zyn y  do s zy c ia , ro w e ry , broń m y ś liw s k a , a p a ra ty  fo to g ra ­
fic zn e , re is ze ig i, o b ra zy  i k s ią ż k i, Nr. 13.401 z r. 1906 i Nr. Nr. 2.154, 4.301 
i 5.508 z r. 1907, oraz od Nr. 6.632 do Nr. 16.149 z r. 1907 t. j. do dnia 
31 p a źd zie rn ik a  1 9 0 7  r. włącznie zastawione, a dotąd nie wykupione ani 
prolongowane, stosownie do § 22 Statutu, zostaną sprzedane najwięcej 
dającemu w drodze publicznej licytacyi, która odbędzie dnia 11 m aja 

1908 ro ku  I dni nastę pnym i o godzinie 9Va przed południem

p r z y  u l i c y  S z p i t a ln e j  L. 15.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we 

własnym interesie przed terminem licytacyi do dnia 
9 maja 1908 r. włącznie pospieszyły z wykupnem lub 
prolongowaniem swoich zastawów. 48i 3

Aby ten przyjemny, użyteczny sport uczynić dostępnym dla wszystkich 
kół w Galicyi, dostarczam za 126 kor. gotówką, nowy rower z 1908 r 

,  ̂ „ m z opłaconą przesyłką pierwszorzędnej fabrykacy.
odznaczającej się szczególnie trwałością materyałii 

s fM c J l  dokładnem wykonaniem i lekkim chodem; włącznie
z latarką acetylenową, dzwonkiem, narzędziami 
gwarancyą. „Premier“, „Greger“ i „Waffenrad“ 

\sę/lujjE» oryginalnych cenach. Używane męskie i damski*
roweryz wolnobiegiem po 75, 85, 90 Kor. Płaszcz* 

gumowe po 7 ,  8 i 9 K, węże 4 do 5 K. Latarki acetylenowe 3—4 i 5 li 
Dzwonki 80 hal. Siodełko 5 K. Pompy teleskopowe 2 K, pompy nożn1 
3 — 4 K. Stojnikł 2 K. Puszka emalii do lakierów 1 K. Nowość! Płyn d< 
niklowania K 1‘70. Cenniki tylko dla kupujących za darmo. Wysyłka ii 
nadesłaniem kwoty lub za zaliczką po otrzymanym zadatku 15 Kor. o* 

roweru. Sprzedaż na raty wykluczona. Korespondencya polska.
St. R undbakin  Wiedeń, IX., Griinetorgasse 23/N.

Oo zawierania ubezpieczeń życiowych, posagowych 
służby wojskowejej i rent pod nader 

korzystnymi warunkami i niskimi premiami nadaje się najbardziej

„ATLAS"
Akcyjne towarzystwo ubezpieczeń na życie służby wojskowaj i rent.

P ro s p e k ta , ta ry fy  r o z s y ła , tu d z ie ż  b liżs zy c h  in fo rm acyi u d z ie la :
tt TT W M akcyiae towarzystwo ubezpieczeń

na życie służby wojskowej i rent.
Filia dyrekcyjna: K raków , Grodzka Ł. 18.
Zdolni i ruchliwi zastępcy poszukiwani, mogą jako akwizytorzy 

początkująco łatwo koron 300—400 miesięcznie zarobić.
P ra k ty czn e  w p ro w a d zen ie  z a p e w n i o n e .

Oferty należy pod powyższym adresem nadesłać.

Nadzwyczajne szanse wygrane
Główna wygrana Hrów 30.000 koron 70.001 

koron 310.000, koron 20.00 0
przy losowaniu 1 - ejo maja i 15-go maja daje następująca grupa loso*

1 los włoski czerwonego krzyża,
1 kwit prąjniowy od losu ziemskiego I Em.,
1 4% kwit premiowy od losu hipotecznego,
1 los węgierski Josziv za gotówkę według kursu dziennego 

(około K 140) albo płatne

w 28% ratach miesięcznych po Kor. 6.
Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wyŜ j 
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej r® 
wprost na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekaz  ̂
pocztowym, dla dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy oszczędno»c

E D W A R D  U R B A N
Dom bankowy

B ern o  (M or.) G ro sser  P la tz  Nr. 2 3 -2 5  ,
(we własnym domu)

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.
Ceny tanie. Dobra prow izji


